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Prawdziwy ten obraz możebysię dał wytłomaczyć w Polszczę przez 
jej nienaturalne, przymusowe , niewolnicze położenie ; tęsknota za­
tem czemś niewiadomem, może to jest żądza wolności, żądza ży­
cia prawdziwie człowieczego —■ ale jest to teraz choroba powszechna, 
tiapiąca nawet narody którym nic albo bardzo mało co zostaje do 
życzenia politycznie. Dziś również się nudzą, równie są ludzie nie 
radzi ze swego losu nad Missuri, jak nad Sekwaną lub nad Wisłą. 
Gdzieindziej więc , nie w samem politycznem położeniu trzeba szu­
kać przyczyny tego chorobliwego stanu, trzeba go szukać w braku 
religii, w braku duchowego życia. Człowiek rozstał się z Bogiem i 
W własnym rozumie chciał znaleść sposób na wszystko, Bóg go też zo­
stawił własnym jego siłom. W net się ukazały pełne pychy rosprawy, 
pełne zarozumiałości systema, mędrcy-materyaliści odkrywszy kilka 
tajemnic przyrodzenia, mniemali że posiedli tajemnicę życia i szczęs:cia 
ludzkiego. Ale krótkie było złudzenie, ledwo jedno pokolenie napawa­
ne naukami materyalizmu przeżyło w szale bez religii, już po niem 
idące czują czczość w życiu swych ojców ; napróżno przemysł i wy­
nalazki sypiąc bogactwa w ręce ludzi, ułatwiają im wędrówkę na 
ziemi, na próżno w zbytkach i w naglącem spiesznćm użyciu roskoszy 
szukają om rozrywki — wszędzie czczość. Tuła się człowiek jak grzeszny 
Kain po tym pięknym Bożym świecie nie konteut z siebie i z niego- 
czuje ze zyjc bez celu, bo kto siebie i tu  tylko obrał za cel swego iy -  
cia mozeż ten być szczęśliwym? Środek na wyjście z tego nieznośnego 
stanu widzi nasz autor w relign i w lepszem od dzisiejszego wycho­
waniu , a więc zwracając głos swój do młodych matek, im porucza 
pogodzenie przyszłych pokoleń z sobą, z życiem i z obowiązkami.

T u P .  K. N. przechodząc naturalnie do rozdziału o Religii 
z wielkim duchem tolerancyi, nie dając pierwszeństwa żadnej z reli­
gii chrześciańskich, w czem podług nas błądzi, naucza na czem pra­
wdziwa polega religijność i kreśli obraz tych którzy są tylko pozor­
nie religijnymi, bo w Polszczę prawie nikt jeszcze nie śmie ogłosić 
się za człowieka bez religii. — a Takie osoby udzielają ubogim ja ł­
mużny bo to jest przepisano, ale ten uczynek miłosierdzia ogranicza 
się w nich na rzuceniu żebrakowi pieniężnego datku, — prawdziwej 
zas nu ości bliźniego która w każdym cierpiącym widzi brata, nie
znaji zie w tym machinalnym prawie postępku. Szczera chęć pocie­
szania , wspo czucie, dobra rada, to od ich myśli dalekie, a dobro­
czynność a oschłą i zimną,że niesłusznie rościłaby sobie prawo 
to  cnoty. te znaj ziesz u nich ani prawdziwego poddania się woli 
Boskiej w nieszczęściu, ani potrzebnej w szczęściu pokory ; nie 
znajdziesz zastosowania religii do lepszego pełnienia obowiązków 
swoich, me z.najdziesz nakoniec tego w każdym tyle zbawiennego
uczucia : rozsądnego pobłażania dla diu^inli • n i-a. . . . L .. .. . j . u&lcu> a surowości dla siebie.»
A le  złe z braku relign wynikłe, nie daje sic »ełAC„ . . . . .  l . i  J S czuc l3iko tym co maia
stosunki z bezreligijnym , dotyka go ono naprzód bo „ szkoda z nie-

(i) Obacz N . 125 , str. 501.
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dokładnego pojęcia pobożnych myśli wynikła, nie ty lk ^^ i zachowa* 
n*e się nasze skutkuje ; ubywa nam też przez to wiejWnłyjemności 
zatajonych zbyt ziemskiemu wiele najsłodszychj;w |J |E eń , które

opisać , potrzebid^ raczej wrzącego natchniSiia jioety , niż 
skromnych prostego p ierza wyrazhw, bo ^ y J k o ,’sżj ‘
ślach lub czuciu być może, tern wśzystkiem święt 
Ona broni od zimnego egoiziAngktóry — ;nowszyć

ęfe° w my- 
iha BfeljJa.. 

cisach zaqfcozilv
najpiękniejsze życia łpdaly , —. ona jest ljłą  niagnSówą ayskazującą *  
drogą wśród Burzy,—ona daje ojtu, sięrotom i wszystkim cierpiącym 'M 
nadzieję. \ \  niej tyle pociech i siły , tyle zajęcia i .wdzięku , że sama ’  
szczęście podaje...r Ona uśvfięca wszystkie szlachetne serca pociłgi*, 
ona budzi najszczyniiejsze zapały , ona , wzmagając życie ducha ,*po- 

^aja istnienia cenę. — Podczas gdy zimny jnateryalista potrzebuje f
ntezliczonych dostatków , aby ty lk^ądze svra^.zagluszyc , a^kiemijąe * 
stę jedynie interesu własnego pocłTCpem^y^ędzie się znowu z ̂ jnnżt- 
interesem spotyka , religia pftmitóhum swoim kąpdą zdobiąc ęJraJą; f  
P° azuje szczęścimy hdjmmuerlRsciTubóstwu nawet cokolwjex ujA* 
ntuje cierni , taje^Ę^zm^reaś rośkoszami dupzy zastępuje k<i-ytLmap- 
1 nurzliwe użyciąisposoby. Aikiedy siły Gaszę przeciwność na ciężką 
wystawi^irobę , kiedj^ręka nieszczęścia w zawzięciu swjjem przyja- 
cl°ł nawet odtrąca , kiedy już me^masz n ik ^ i  ćoby chciał oddawać 
nam sprawiedliwość , ona jak’ ąnipl|sjęrz™łanii swemi-osłaniając 
jeszcze od pocisków losu , nie dozwala pod niemi upaść człowiekowi-, 
bo mu zawsze istnienie sprawiedliwego Sędziego, czułego Ojca i 
dbałego Opiekuna umie na pamięć przywodzić. Niechaj go wtenczas 
cały świat potępi, niechaj przyjaciele go zdradzą, niech wszystkie 
ziemskie usuną mu się podpory , — on wie że jest któś co lepszym 
go być uznaje , co potrafi w jego sercu niewinność wyczytać , jemu 
ta myśl jedna wystarczy, a rospacz i nienawiść zarówno pozostaną 
mu obcemi, a uczucie własnej wyższości wesprze w opuszczeniu, 
w prześladowaniu, i litość tylko albo przebaczenie błądzącym, zamiast 
gniewnych uniesień wywoła. »

To powiedziawszy o religii i o skutkach jakie ona wywiera na ży­
cie człowieka wierzącego, autor zwraca swój głos do kobiet w których 
sercu znajduje się zawsze dążność religijna, i wzywa młode matki aby 
naprzód i przedewszystkiem starały się wszczepiać w umysły swych 
dzieci uczucia wiary i to bez różnicy płci, bo choć późniejszy bieg 
życia może je osłabić a nawet obalić, szczególniej u męszczyzn, pa­
mięć pierwszych wrażeń jest tak potężna, że po przejściu wieku szału 
i merozmyśluych uniesień, wtedy kiedy czas rozwagi i zwrotu w sa­
mego siebie nastąpi, wrażenia te odświeżają się i nic nie masz mil­
szego nad marzenie o nich i powtarzanie często w samotności tego co 
się robiło w gronie rodzinnem. Większa połowa naszych braci tułaczy 
doświadcza podobnych wzruszeń; iluż to albowiem młodych ludzi , 
w wieku w którym rospoczyna się zawód życia pod surowem rodzi­
ców okiem , zostało rzuconych w świat szeroki i nieznajomy , zosta­
wionych swoim własnym siłom i własnym radom ? iluż byłoby się 
zbłąkało, zginęło na bezdrożach nowych nauk i materyalizmu, gdybv 
ich nie oświecały, nie kierowały w ich życiu te nauki moralne, proste, 
codzienne i nieznacznie im podane przez matki wśród tysiąca okoli­
czności i zdarzeń dziecinnego wieku? Sami wiemy kilka przykładów, 
jak widok obrazka, medala lub krzyżyka danego przez matkę w jakiej 
ważnej chwili życia , wśród czułych rad i uwag, zapomnianego od- 
dawna i rzuconego między niepotrzebne rzeczy, przywołał błądzącego,



nałogowego lub rospaczającego młodzieńca do porządku i uczciwego 
życia, przywiódł na pamięć wszystkie macierzyńskie n auk i, zwycza­
je i modlitwy każdodzienne, a wracając mu z tern nieznane już od- 
dawna roskosze, dopomaga znosić cierpliwie trudną tułacza dolę.

Następnie kładzie autor pytanie : Jakiem  je s t  przeinaczenie czło­
w ieka p Rozmaicie ludzie tłómaczą dziś to przeznaczenie, ich uważa­
nie zależy od nauk którym  liołdują. Materyalista nie wierząc w nie­
śmiertelność duszy, nie znając dla się żadnego życia po za grobem , 
całe swe szczęście założył t u , na ziem i, i wszystkiemi swemi władza­
mi dąży aby go osiągnąć ; a że zwolennicy tej poziomej nauki^tanowią 
obecnie większość w oświeconych społeczeństwach, ztąd też to nad­
zwyczajne pragnienie materyalnego dobra, ta żądza nieograniczona 
bogactw; egoizm, bo m ateryalista bacząc przedewszvstkiem na 
własne rcS p fzę  i szczęście, nieznając duchowych wzruszeń które 
sprowadzsplrzajemne udzielanie sobie ponmcy moralnych i materyal- 
nych , zamknął serce rm wszystkie wyższe^jczucia, a nie lękając się 
a n ik a r  p*rz\jtfdvch, an r oczekując nagród ,^jjie troszczy się o dobre 
uczynki i zM bjęlnością pogląda na cierpiącego brata. M aterialiści, 

▼ powtarzamy, me ’wierząc w życie prfjtezłe , dbają tylko aby obecnego 
użyć o, ile można najroskoszniej , najrozwiężlel, najokazalej choćby 

V  ze szkodą d ru g ich , nie zważając dK środki. Dla tego nabycie sposo­
bów
vVsfystkicji gorączką ; a ponieważ w tenf nadzwyczajnern współubie- 
ganiu się , udało się nie jednem u dojść z niczego do wysokich d o ­
stojeństw  i wielkich bogactw, dlatego roje innych i to w różnym

ów ułatwiających użyc ie  życ ia  stało się dziś powszechną , trapiącą 
/sfystkięh gorączką ;

^u lub ieńcom , większa część up! 
•były ^ ie lk ie  chęci i nadzieje ,

w natłoku. a że 
i wielka rospacz :

upWTi ^byw
zt?|d wiel

ztąd narzekania na św iat który się na nich me poznał, na ludzi 
co ich nie zrozum ieli, a żaden niechce prz^zi^ć że sam jese sprawcą 
swych nieszczęść. I n i^^rzecjw m « ze dla czfowieka który za jedyny 
cel swojego życia o J ) ra K z c ^ łię  doczesne , życie to musi być niezno- 
ś n e m  , k ie d y  z a m ia s t  k w ie c ia  s a m e  c i e r n i e  z n a jd u je  w  s w e j  d r o d z e  : 
lecz taki jest los materyalisty.

Nie jednem u z naszych czytelników wyda się zbytecznćm rozwo­
dzenie się nasze z moralnemi uwagami nad raateryalizmem, ale niech 
raczy zważyć, że materyalizm jes t rzeczą najzguhniejszą dla bytu 
Polski. Materyalizm pozbawia duszę szlachetnych uniesień, prowadzi 
za sobą egoizm; egoista obliczając zimno własne korzyści, nie jest 
zdolny do ofiar, do pośw ięceń; Polska zaś powstać nie może jak 
przez wielkie ofiary i poświęcenie się jej synów bez żadnej dla siebie 
nadziei. Kto inny nie oni osobiście ma zbierać plon z niw zasianych 
ich ręk ą , kto inny używać wolności wywalczonej ich orężem; dla 
nich w widoku śmierć lub katusze. Pojmież egoista podobnego ro­
dzaju prace? wątpimy. Takich trudów , takiego poświęcenia się jest 
zdolny tylko człowiek który z wyższego stanowiska zapatruje się na 
życie i na swe obowiązki, taki który byt ziemski uważa tylko za 
spełnienie woli Boga, który w przyszłem życiu, nie tu , oczekuje na­
grody za swe uczciwe uczynki. Materyalista a przeto i egoista rad 
żyje pod każdym rządem który mu zapewni byt dobry m ateryalny : 
religia, wolność, sumienne przekonanie i godność człowieka, to są 
dlań rzeczy obojętne ; pojęły rządy podobne usposobienie dzisiejszych 
społeczeństw i jedyną ich usilnością jest zapewnienie materyalnych 
ludności potrzeb, tym sposobem okupują spokojność : i słusznie, 
wszak bydlęciu dość na paszy.

Nie tak człowiek religijny pojmuje swe przeznaczenie, dla niego 
nie masz na ziemi doskonałego szczęścia; przyjmując przeto dary 
Boskie z dziękczynieniem, starając się o polepszenie swego doczesnego 
bytu godziwemi środkami, nie ugania się na wyścigi za bogactwy, za 
życiem hałaśliwem i pełnem blasku , za honorami byle czyją rzu- 
eanemi ręką i często z ujmą prawdziwego honoru; przestaje na ma- 
łem a szczęście widzi w spełnianiu obowiązków' i w rzetelnym sza­
cunku współobywateli, który się nie nabywa jak przez ciągłą ofiarę 
własnego jestestwa na korzyść wszystkich. Używając wyrazu ofiara

mówimy zwykłym językiem a to aby łacniej być zrozum ianym i; dla 
człowieka bowiem religijnego, dzielenie się mieniem z potrzebującymi, 
oddanie życia za honor i byt ojczyzny nie jest ani ofiarą, ani poświę­
ceniem; jest raczej spełnieniem woli Boskiej która mu to wszystko 
nakazuje.

Tak co do ostatecznego celu , lubo w inny nieco sposób i z innego 
zapatrując się punktu , widzi autor przeznaczenie ludzi. Mówiąc za­
wsze do Matek, radzi im aby nauczały swoje dzieci « cenić cnotę nad 
b lask i, cichą swobodę nad najświetniejsze pozory przenosić. Niech 
w kreślonych tam obrazach przodkuje zawsze życie ducha i rzetelne 
szczęście , a wzrastające pokolenia , karmione prawdą i rozwijane 
podwójnie, odepchną kiedyś szkielet materyalizmu , co ludzkość 
z jej szczęścia ze szkodą w martwe pochwycił ramiona , co kobietom 
wytrącił berło uczucia by je uczynić prostem roskoszy narzędziem, 
co mężczyznę wyzuł z przyrodzonej pow agi, poddając go nikczemnej 
niewoli zmysłów, i dwie połowy rodzaju ludzkiego coraz więcej od 
siebie oddziela. — Nie na tćj drodze jest postęp do ktorego z dumą 
przyznaje się nowoczesna cywilizacya : cała młodość poświęcona n au ­
kom które w dalszym wieku służyć mają najwięcej zabiegom próżno­
ści, —  uciechy jedynie zmysłowe, życie puste, bez powabu bez 
wdzięku — wszędzie tylko rachuba , kruszec, wartość ludzka zniżo­
na do ceny towaru; — w zabawach więcej wystawy jak przyjemności; 
. . .  uczucie poniżone, pogardzone i wyuzdana zwierzęcość ; wreszcie 
jesień bez owoców a zima bez spokojności, bo dla niej tylko żal chwil 
ubiegłych zostaje : toż ma być z woli Bożej przeznaczeniem ludzi, toż 
byłoby udoskonaleniem ?... Gdzież dawna wesołość, dawna swoboda 
umysłu ? gdzie proste ale szczere przodków naszych obejście ? gdzie* 
pokój domowy, gdzie święte poszanowanie wszystkiego co zwało
się świętem ?  w tedy, każda władza , każda strona ludzkiego
życia miała wytknięte koleje , w czem zaś było przykro nie zbo­
czyć , w tern przymus osładzała religia i wewnętrzne przekonanie 
także umiało nagradzać. Lecz my postąpiliśmy, zakreśliliśmy sobie 
większe k o ło , przejrzeli świat piękniejszy — w wyobraźni, w książ­
kach, w marzeniach, wszędzie gdzie rzeczywistość na boku ; w rzeczy 
zaś, w prawdzie cóż m am y?... W stydzić się trzeha isto tn ie , żeby
tyle znać , a tak mało swej znajomości na dobre używać , postąpili­
śmy w myślach dalej posuwając ich granice, postąpiliśmy w pojęciach, 
ale ten postęp do czegóż nam posłużył ? Oto wysoko cenimy mą­
drość naszą i nasze umysłowe bogactwa , ale ani jednego, ani drugie­
go nie używamy na ozdobienie dni swoich , owszem te przez dziwną 
zapamiętałość ze wszelkiego coraz bardziej odzieramy moralnego 
wdzięku. Podeptaliśmy prawa natury , wszystko w nas jest sztuczne : 
myśli , c h ęc i, przyjemność i wszelkie użycie; utworzyliśmy sobie 
jakieś teatralne słońce , i dziw nam że nie ożywia — wszystko w so­
bie zbiliśmy na pianę i chcemy aby ważnćm się stało i narzekamy na 
B o g a? .... » Dalej narzekając na skłonność polską naśladowania 
obczyzny, dodaje : « Dla czegóż za granicą pożyczać mamy sobie 
wyobrażeń, pożyczonym nawet zwykle naznaczonych wyrazem , bo 
prosta mowa i proste umysły ojców naszych nie miały na nie pojęcia 
Le positify  to jest wielkie hasło któremu francuzka kłania się szkoła, 
i my mamy przyjąć je ślepo, bez rozbioru, tak jak przyjmujem corocz­
nie kształty nie zawsze dogodnego stroju ; toż nie potrafim się obejść 
bez rad cudzych wtenczas nawet kiedy te rady nam szkodzą?.. Le p o - 
siti/y to jest obwołane jako najlepszy wycisk gruntownej życia nauki; 
—  dobrze , jeżeli pod tym wyrazem rozumieć mamy odstąpienie od 
m arzeń, usiłowań i chęci, z istotą i szczęściem człowieka, lub też po­
łożeniem jego nie zgodnych, a szukać tego tylko co możebne zapowia­
dać może korzyści, — ale żeby rzeczywiste dobro jedynie w zmysło­
wości być m ogło, żeby nie znajdowowało się nic lepszego wr życiu 
nad ściśle samolubne starania i chęci, to każdy kto tylko cokolwiek 
żył sercem zaprzeczy, bo pewno najmilsze jemu chwile były te,
w których zapomniał o sobie  Patrzmy też jak ow a zasada pięknie
w wykonanie idzie a zwłaszcza tam zkąd swój wywodzi początek. 
Egoizm , ten oschły szkielet, to godne materyalizmu dziecię , szeroko 
swoje rozwarłszy ram iona, stoi nad światem jak ów bajeczny upas 
którv miał wyziewy swemi zabijać. Zabija też w istocie wszelkie naj-
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milsze w zruszenia , w szelk ie najzbaw ienniejsze pociąg i; celem  po­
wszechnych usiłow ań  je s t  p ieniądz za k tó ry  zm ysłow e kupują się 
roskosze, bo inne n ie m ają ju ż  ceny; zw olniły  się  w szystkie związki 
k tórych ogniw a czucie sp a ja ło , upada w ludzkiem  rozum ieniu  p ow in ­
ność , gasną szlachetne zapały; tylko m ie ć , p o sia d ać , używ ać, jak  
najw ięcej , choćby złym  sposobem , —  ty lk o  św ie tn ieć , błyszczeć, 
dokazywać , zajmować sobą , odpychać d ru g ich  od uczty  życia by 
lepsze d la siebie uzyskać m iejsce : to je s t ogólne d ążen ie , a ci którzy 
przypadkiem  oparli się  zepsuciu , cierp ią  w tej p o w odzi... »

Mają m atki sposób na w yjście z tego stanu  , n ie  zaniedbując naw et 
rzeczy k tó re  mogą służyć Ii ty lko  do m ateryalnego  dobrego b y tu .
« N iechaj rodzice p racują nad przyszłym  m ajątkiem  sw ych dzieci, to 
słuszna, —  niech  starają się obok gotowych dosta tków , przez samo 
ukształcenie nadać im  sposoby zaradzenia sw oim  fizycznym potrzebom, 
to jeszcze lep ie j, ale niech m oralnego życia potrzeby nie szkodują na 
te rn ; n iech  w ychow anie tw orzy ludzi n ie ty lko  um iejętnych i ogła- 
d n y ch , lecz także usposobionych żyć sercem  i duszą, pojm ujących też 
przeznaczenie człowieka na ziem i, tak  ja k  pojm ow anem  być pow inno, 
podług ustaw  Bożych, n ie podług ludzk ich  w y m y słó w .» Po rozw i­
nięciu  sw oich uw ag i rad  d la m atek , jak  człowiek może osiągnąć rze­
czyw iste sw e na  ziem i p rzeznaczen ie , kończy au to r zdaniem , że ono 
uzupełnione być pow inno m ałżeństw em , ale n ie  takiem  « jak  w na­
szych czasach zby t często uw ażanem  i zaw ieranem  zostaje, k tóre 
zgorszenia ty lk o  i większego jeszcze zepsucia może być pow odem .»— 
T u obraz jak ie  ma być m ałżeństw o żeby dw ie osoby mogły być razem 
szczęśliwe i przez dobre w ychow anie dzieci w pływ ać na popraw ę spo­
łeczeństw a. Z tąd  w ypływ a n a tu ra ln ie  pytan ie: czem p o w in n y  b yć  k o ­
b ie ta  i  m ężczyzna  aby to osiągnąć ?

Z pierw szych k art rozdziału o K o b iec ie  zdało się  nam  że au to r 
należy do tych co chcą w yzw o len ia  k o b ie t , (w yrażen ie n ie w łaściw e, 
bow iem  one n ie  są w naszych społeczeństw ach ani poddanem i m ęż­
czyzn, ani ich n iew oln icam i), lecz w krótce przekonaliśm y się , że w i­
dzenia jego w tym  w zględzie są bardzo zdrow e i n a tu ra ln e . N ie chce 
on przeinaczać dzieło Boskie, kobiecie nie naznacza innego stanow iska 
obok m ężczyzny, nad  to k tó re je j naznaczyła sam a n a tu ra . Bóg albo­
wiem dając każdej p łci w łaściw e s iły , sk łonności i ch a rak te r , w ytknął 
każdej z nich odpow iednie zajęcia i obow iązki, i to  w ten  sposób, aby 
się rów now ażąc, u trzym yw ały  w ieczną harm onią  i porządek w śród ro ­
zum nych stw orzeń . G dziekolw iek rów now aga ta zn iknęła  przez zby­
teczną przew agę jed n e j p łci nad d ru g ą , tam  nadw erężono praw a Bo­
skie, i stan  podobny społeczeństw a słusznie razi wzrok zdrow o w idzą­
cych rzeczy. Razi nas n iew ola kobiet na W schodzie , raziłby  rów nież 
ten  porządek rzeczy o którym  m arzą dzisiejsi now atorow ie.

« Bóg darząc kobietę w dziękiem  a m ężczyznę siłą, m ówi a u to r , ju ż  
postaci obojga różne nadał cechy , jak b y  chciał przez to samo w obojgu 
potrzebne kształty  charak te ru  oznaczyć i swą objaw ić im  w olę, stoso­
w nie do pow ołania k tó re  każdem u p rzyp ad ło ; w ew nętrzne ich uspo­
sobienie z n a tu ry  jes t także rożne, w dzieciach ju ż  zapow iadając do 
czego przeznaczone zosta ły .» N astępnie obszern ie  opisuje a u to r  jaką 
ma być kobieta aby odpowiedziała swem u przeznaczeniu , jako  dzie­
w ica, jako żona i m atka. Nie będziem y iśdź za nim  w e w szystkich 
szczegółach, pow iem y tylko, że rad y  jego  i nauk i ty le znajdujem y 
rozsądne, ty le  p rak tyczne, że z serca i duszy p ragnęlibyśm y aby je  
w prow adzono w w ykonanie dla szczęścia w zrastających pokoleń.

W  rozdziale o M ężczyźn ie  rów nież piękne i g run tow ne rady . P ra­
gnąłby  au to r  aby m atka m ogła więcej w pływ ać na w ychow anie synów , 
aby m ogła i chciała więcej kontro low ać ich nauki i postępow anie, 
aby przez swe czułe  rady  m ogła oddalić płeć męzką od tego zgubnego 
lekceważenia czystości obyczajów , dziś m ianow icie, kiedy ju ż  zostało 
i u nas przyjęte m niem anie : że wiek młodzieńczy m usi być spędzony 
na rospuście, m usi się  wyszumować,. Cóż z tąd  w ynika? oto lekcewa­
żenie kobiet k tó rych  m łodzież męzka m niem a posiadać znajom ość, 
sądząc o wszystkich z tych k tó re  znalazła powolnem i sw ym  roz­
w iązłym  chuciom . « Rzekniem  tu  śm ia ło , kobiety u pad Ty teraz 
w m niem aniu  powszechnem , ten zaś upadek jest jed n ą  z przyczyn 
znacznego ubytku szczęścia w tegoczesnych społeczności stosunkach ,

bo mężczyzn do śmielszego puszczania się na b łęd u  rozdroża prow adzi 
P rzed  la ty  owo lekceważenie na  k tó re  skarżym y s i ę , było  w ięcej 
w uk ładzie , w obejśc iu ,— dzisiaj owszem je s t w m yśli, w  uczuciach, 
a lubo daw ni panow ie bez cerem onii połowicom sw oim  pod kork i 
strzelali, na co się m ocno teraźniejsza delikatność oburza —  przecież 
więcej tam  może by ło  szczerego, serdecznego pow ażania, w ięcej oce­
nien ia  ich  z a le t, więcej nareszcie (ch o ć  przy form ach nieco ru b a ­
sznych ) praw dziw ego resp ek tu  d la  kobiet w ogólności, jak  u nas.»> 
Z tej to przyczyny tak m ało dziś je s t szczęśliw ych m ałżeństw , bo  prócz 
tego że mężczyzna przystępuje do tak św iętego sakram entu  straciw szy 
oddaw na dziewiczość serca , ale n a d to .. . .  « w związkach gdzie obu­
stronn ie  liczone korzyści sposobem  często p raw ie oburzającym  racho­
w ane zo sta ją , bo duch  zarobku opiera je  to na spodziew anej śm ierci , 
a w ięc puściźnie b lisk ich  krew nych  tej lu b  owrej s tro n y , to na w yp ła­
cie długów lub zręcznem  podejściu w m ajątkow ym  względzie , to na 
w ielu  innych  w nioskach, nadziejach, uw agach i t . p . . . .  » A je d n a k , 
jeże li k iedy  to dziś rodzina wr Polszczę g ra  w ielką ro lę , bo tam  sk ry ła  
się nasza narodow ość, a cóż się  stanie  z tym  św iętym  przybytkiem  , 
jeże li go s trony  obie n ie  jak o  cel szczęścia, nie jako  sak ram en t n ak a ­
zany przez Boga, lecz raczej jak o  rodzaj przem ysłow ego stowarzyszę 
n ia uw ażać b ęd ą  ? W  in te resie  wdęc sam ych rodzin , w in te resie  
Polski życzylibyśm y aby rady  naszego au to ra  zostały pojęte przez 
m łode m atki k tó rym  on je  głów nie ofiaru je . Rozdział o R o d zin ie  
kończy to co je s t najw ażniejszem  w dziele P- K . N . ;  in n e  służą za 
skom pletow anie obrazu  k tóry  je s t dok ładny  i dostateczny.

Składając nasze dzięk i P . K . N . za x ią ż k ę ty le  poży teczną , pow a­
żym y się w ytknąć jed n ą  je j w ażną niedostateczność , k tó rą  przypisać 
raczej należy po litycznem u położeniu  naszego k raju  , jak  dobro 
w olnem u pom inięciu  przez a u to ra ; bo niepodobna aby z tal 
pięknem i uczuciam i n ie  by ł on dobrym  polakiem . W szystk ie  jeg< 
n au k i, rad y  zm ierzają do w ykształcenia pryw atnego człow ieka , d( 
utw ierdzenia go w cnotach dom ow ych, a o pow innościach , o cnotach 
publicznych obyw atela , ani w zm ianki. Jakkolw iek  zaiste cnoty do­
m owe są pon iekąd  podstaw ą cn ó t publicznych ; wszelako różne  sr 
obowiązki p ryw atne  od p u b liczn y ch , m atki polk i ćwicząc sw> 
dzieci w jednych  n iepow inne zaniedbyw ać drug ich . K iedy pewna 
próżna rzym ianka pochw aliw szy się  ze swemi klejnotam i przed K orne­
lią , m atką G rachów  p rosiła  tę  aby jej swoje pokazała, K ornelia 

1 wskazując na sw ych dw óch  synków  « o to , rzecze, są moje k lejno ty  
i ozdoba. » 1 nie zaw iodła się w nadziei, nic bow iem , an i śm ierć n a -  
w7et, n iepo trafiła  w strzym ać G rachów  od b ron ien ia  praw  ucismionego- 
Podobnie m atk i p o lk i , za jedyną ozdobę dn i sw oich, pow inne u w a­
żać pat ryotyczne cnoty sw ych synów ; od dzieciństw a pow inne w  pa­
jac  w  ich  um ysł niespraw iedliw ość dokonaną na naszym  k ra ju , 
w lew ać w serce n ienaw iść i zem stę najezdnikom . Obowiązek ich  jes t 
tom św iętszy, że w ew nętrzne rządy doipu do n ich  należą, a życie na­
rodu  polskiego , jego narodow ość sk ry ły  się  dziś pod strzechę  ; n iech­
że strzegą tego przybytku aby usilnośći w roga rozb iły  się  o jego ścia­
ny . Odzywać się  podobnie do wszystkich polek zapewno nie mam y- 
po trzeby; znane one są od wieków7, nietylko z rozsądku ale z gorącej 
m iłości ojczyzny i z w ielkiej sta łości ch arak te ru , i w tym  osta tn im ,w y ­
znać m usim y, przewyższają mężczyzn : Lesfem m es po lo n a ise , mówi 
F ry d e ry k  W ie lk i , m ontren t seulcs une etonnante fe r m e te  de  ca- 
ra c tere ; ces fe m m e s so n t vra im en t des hommes. N iech sta ra ją  się ten 
h a r t duszy przelać w sw ych synów .

Nie możemy zaniknąć naszego rozbioru , nie uczyniw szy uwagi nad 
w yrażeniem  się au to ra , w rozdziale jego m a rze ń  na  p rzysz ło ść • 
« \ . . .  Kmiotek nóci wesołą piosnkę orząc pole pana sw ego.* Ja k to , to 
w tw oich sz lachetnych m arzeniach na przyszłość, zacny P . K . N. w i­
dzisz zawsze na ziemi polskiej pana i n iew oln ika , człowieka w łaściciela 
i człow ieka w łasność, dzieci wspólnego O jca Boga niew olniczym i s łu ­
gam i jed n i d rug ich  , obywatele w spólnej ojczyzny -Polski poddanym i 
je d n i d ru g ich ?  n ie , to  być nie może , to w yrażenie uszło tw ojej u - 
w a g i, podobne m yśli są przeciw ne twoim pięknym  uczuciom .

J . F .  K.
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DO M A T K i P O L K I.

0  matko Polko! jeśli syn twój z miodu 
W  płochych rozrywkach marnie trawi lata,
1 zapomniawszy krzywd swojego rodu 
Schlebia tyranom, z wrogami sic brata;
Jeśli zwyczaje i strój narodowy
Obraca w pośmiech, lub znosi ze wstrętem;
Jeśli się wstydzi pięknej ojców mowy 
I rad szczebiocze paryzkim akcentem !

O Matko Polko ! źle syn twoj się chowa : 
Opowiedz że mu wszystkie Polski męki;
Wskaż mu na Pragę _  na pola Grochowa —
Na uifcpomszczone błonia O strołęki!
Niechaj się dowie, ile krwi wyciekło 
Z serca narodu — ijaka łez rzeka 
Płynąc od strony gdzie Sybiru piekło 
Przez wszystkie ziemie wygnania przecieka !

W  Korsyki górach —  gdy morderców kule 
Zabiją starca — obowiązkiem syna 
Jest nosie' ojca skrwawioną koszulę,
Która mu wiecznie zemstę przypomina :
I poty niezdjąć lej smutnej puścizny 
Aż krew krwią spłaci.— O polko! twe dziecie 
Nosie powinno żałobę ojczyzny 
I w każdej chwili myśleć o odwecie !

Każże mu wcześnie wprawiać się do konia,
Do strzału szabli — do harców i znoju —
Umieć wypatrzyć obronne ustronia 
Do czat zasadzek, lub wstępnego boju !
Pod domem swoim skryte kopać lochy 
1 lam śród nocy, gdy śpią wrogi nasze,
Odlewać kule — nagromadzać prochy,
Strzelby  ku lbak i —  Jance i pałasze 1

Po tylu próbach, chwilę jeszcze jedna 
Czekać i czuwać — bo czas nie daleki 
W  którym ojczyznę, matkę naszą biedna 
Z grobu wyniesiem — by żyła na wieki!
Wtenczas i syn twój biegnąc w hufiec bratni 
By z dziecka może stac się bohaterem,
Wyjdzie wraz z nami na ten bój ostatni,
Co wiecznym ludów zakończy się mirem 1 

1843. K p
IV. IzASZYNSKl

H IA H O noŃ ci I  DONIESIENIA.

W e Lw? wie ™  1 Stycznia 1844 r. Galicy,
i  0t l ° r  Cl' Stany krolestw Galicyi i Lodomeryi na sen 

n l t l  R z e k ł y  życzenie, aby w Galicyi powstać mogła o
prvwatnvch w f " °  \ '  T " 6 Z° Stawid “b a n i o m  oSp y atnych. W tym celu poruczyły wyborowi stanowemu, aby ter
wezwał takre osoby do założen.a w Galicyi kassy oszczędności k
reby staraniem swoiem mogły zebrać potrzebne fundusze, uloi
statuta dla tego instytutu i potwierdzenie onych u władz kraiowy
wyjednać. Podczas Sejmu r. 1842, otworzyły stany listę, w Ce
uz iei anta pi zez podpisy summy pieniężnej na pierwszy maiat
instytutu, do opędzenia kosztów adminiatracyi i innych nieprzen
dzianych wydatków, niemniej na zabezpieczenie opłaty prowizyi ,
pierwszych wkładek. I wsamćj rzeczy, 104 osób podpisało sie „a t

są gotowe złożyć summę 5,185 zł. r. m. k. i 3 czer. zło.
Instytut ten po uzyskaniu najwyższego potwierdzenia statutów z

cząc się ma od 1 Stycznia 1844 r . , a celem jego jest : Przez oszczę­
dność prowadzić do zamiłowania pracy i uczciwego zarobku, do oby­
czajności i rządności, a nadewszystko ninićj zamożnej klassie, w ie­
śniakowi, najemnikowi, sługom, rzemieślnikom i wyrobnikom, zgoła 
każdej pracowitej i oszczędnej osobie, bez względu na jej wiek, płeć, 
stao i rehgią; podać sposobność z złożonego zarobku lub oszczędzo­
nego grosza, od czasu do czasu małe kwoty na bok odkładać. Naj­
mniejsza wkładka jaką ta kassa.oszczędnośei przyjmować będzie, jest 
25 kr. m. k. a zaś największa 2,000 zł. r. — i powiększać je przez 
prowizye, aby uzbierany tym sposobem kapitał,k módz z czasem 
obrocie na zapewnienie sobie lepszej przyszłości, na posag, na zapo­
mogę czy to W  razie choroby czy w późniejszej starości, albo na speł­
nienie jakiego chwalebnego zamiaru.

Do zajęcia się praca któraby do założenia będącej w mowie kassy o- 
szczędności doprowadziła.Wybór stanowy wyznaczył w Styczniu b r 
Kommissyą, która pod przewodnictwem Xcia Karola Jabłonowskiego 
ułożyła statuta dla galicyjskiej kassy oszczędności, rozważyła je jak 
najskrupulatniej i do potwierdzenia zwierzchności podała.

Galicyjska kassa oszczędności obracać będzie tak swoje własne 
fundusze jak powierzone summy. Pożyczać będzie na realności miej­
skie i wiejskie tak w Galicyi jak w Bukowinie, na listy zastawne 
galicyjskie, na obligacye austryackie tak rządowe jak i stanowe, na 
zastawy w srebrze i złocie i t. d.

Kurałoryum, Dyrekcya i komisarze Towarzystwa, odbywać będa 
wszelkie czynności bezpłatnie. [Gazeta Poznańska).

— Im więcej rządy które rozszarpały Polskę usiłują wyniszczać 
język polski, tem z większą energią okazuje się jego życie wszędzie 
gdzie osiadł kiedykolwiek ród polski. Widzimy dziś zakładane 
drukarnie, wychodzące książki i peryodyczne pisma w prowincyach 
w których oddawna miano go za wygasły. Wygasł on wprawdzie 
w miastach i w wyższych klassach mieszkańców, ale lud wiejski zo­
stał mu wiernym i choć nadpsutym, nie poprzestał nim mówić. 
Duchowieństwo, które u nas zawsze było wraz z ludem najwierniej­
szym stróżem rzeczy narodowych, przychodzi dziś w pomoc ojczy­
stej mowie : oczyszcza ją od cudzozicmcz.yzny, stawi na wysokości 
teraźniejszego wykształcenia i w raca  jej życie wszędzie gdzie iest
dobra wola mieszkańców. I lak, X. Mrongowiusz w Gdańskiem X. 
Lompa w Dolnym Szląsku a X. Gizewiusz w Prusach Wschodnich 
są niezmordowanymi rozszerzycielami i uprawiaczami języka pol­
skiego

W  tej ostatniej prowincyi, w mieście Ełku albo Łycku, w rejen- 
cyi Gumbińskiej, zaczęło wychodzić w roku zeszłym pismo peryody­
czne w języku polskim P rzy ja c ie l Ludu, przeznaczone ku oświeceniu 
klassy wiejskiej. Wydawcą i naczelnym redaktorem jest X, Gizewi­
usz, współpracownikami : Rektor Giersz z Wielkich Sterławek, X. 
Kraska, Marczowka z nowych Juch i X. Olech. Trudno więcej przejąć 
się prostotą i mową wiejskiego ludu, trudno łatwiej wejść w jego 
ducha jak to uczynił redaktor prospektu. Nauki potrzebne dla ludu 
wiejskiego o uprawie roli, chowie bydła, utrzymywaniu sadów, za­
chowaniu zdrowia; wszystko to jest przedstawione, jasno, zrozumiale 
językiem wiejskim ale czystą polszczyzną i w tak miły sposób, że jest 
do życzenia aby na całej ziemi polskiej lud nasz. znalazł podobnych 
X. Gizewiuszowi nauczycieli i przewodników.Zachęcając wieśniaków 
do zamiłowania czystej i pięknej polszczyzny, tej odwiecznej mowv 
ich przodków, przytaczane są przykłady z Krasickiego, Karpińskiego 
1 innych pisarzy co przez swe łatwe a pełne wzdzięku utwory, 
przystępni są dla wszystkich umysłów.

Hrabia Jelski, były dyrektor narodowego banku polskiego, 
umarł nagle z apoplev.ii dnia 8 b. m. u wód w Neris, departamencie 
de 1’Allier.

G ie ien t D ziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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